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M ŁODY NARODOWIEI3
Należność  p o cz tow a  op ła cona  

ryczał tem

1 R c r f n k e . j u  i  A t S m i i i i n i r a c j a :  
B i e l s k o ,  u l .  m i e l i  o w a  410. 

T e l e f o n

1 Warunk i p renum eraty  i ceny 
I  ogłoszeń  na o s ta tn ie j  s tronie

„Nam idea k a że  stać  na s t r a ty  dobra  O jc zyzn y  
i c zu w a ć , b y  m ró g  w  niej p rze s ta ł  istnieć. Nas nie z łam ie  
żadna m o c  bo  duch nasz  c ze rp ie  sroe siły  z e  ź r ó d e ł  małoś­
cią O jc zyzn y  bijących. Chcąc m nie  sa d z ić  nie z e  mną tr ze ­
ba b y ć  lec z  w e  m nie” „w oła w ie s z c z ”.

E. Kotkński.

CO TO Sfj Nflr\OL>OWCr?
Stosunek Polaków d o  Rosji i Niemiec.

Po ro zb io rach  Polski,  wśród spo łe czeńs twa naszego ,  z apa now a ła  
prawie  wyłącznie  or jen tac ja  antyrosyjska .

Spo łe czeńs tw o polsk ie  aż do r. 1836 w :eizyło,  że t y k o  na w y p a ­
dek  k lęsk i Rosji,  m o ż e  po wstać  n i ep odl eg ła  Polska  do  n o w e g o  życia.

Powstan ia ,  o rg a n i z o w a n e  na z iemiach  by łe g o  zaboru  rosy jsk iego,  
a przec iewszys tk.em w Króles twie  K o n g re s o w e m ,  były sk i e ro w a n e  wvrączn:e 
przeciw Rosji.

Powoli j e d n a k ,  wśród narodu  polsk iego ,  zaczęło s ię  budz ić  o t r ze ­
źwienie.

Poli tyka an tyrosy is ka  przynoszą  n a m  zawsze  s a m e  tylko klęski .  
Powstan ia  upadły.  Naród  polski,  w walce  z Rosją,  n i e p o j l e g ło sc i  n ie ty lko  
nie uzyska ł ,  ale n aw e t  d o ty chczaso w y s tan  rzeczy uległ  pogorszeniu.

Sp o łe czeń s t w o  polsKie a łu g o  nie widziało tego,  :e za Rosją stały 
zawsze  p rusy,  k tóre  k ie rowały  z ukrycia pol i tyką  rosyjską.

Pol i tyka an ty p o l sk a  Rosji wychodzi ła  zawsze z inicjatywy Prus.  
Nowet  pro jek t  p ie rwszego  rozbioru Polski wylągł  się w mó zgu króia pru 
sk ie go  Fryderyka  Wielkiego.

Rok 1886 jest  p u n k t e m  zw ro tny m na z iemiach  polskich.
W te dy  to za s pr aw ą  na jp ie rw Z. Mi łkowskiego '^  a później  J a n a  

Ludwika  Popławskiego ,  Z y g m u n t a  Balickiego i R o m a n a  D m o w s k i e g o  z a ­
czyna  się budzić do życia i o rganiz ow ać  nowy ob óz  o zabarwien iu  wybi 
tn ie  n a r o d o w e m ,  który społeczeńs tw u p o l sk i em u wsk azuj e  ja sn o  i o t w a r ­
cie,  że nie Ros ja  — jak  do tą d  myln ie  są dzono  — lecz Niemcy są jego 
największym wrog .em.


